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OPOWIADANIE FARYSA,
(Dokończenie.)

II.

C u d n e  si), cudne  kwiaty  na W schodzie  
W  całym u roku  w dzięków , św ieżośc i;
S łodko  w tym żywych roślin ogrodzie  
Tyle przecudnych  w idzieć piękności.
I jam  też w idzia ł ,  w zdychając  czule 
Do tych zaklętych dziewic h a r e m u ;
Ale nie z ró w n a  żadna z Z u le m ą ,
Sam  Sułtan  nie ma takiój w  S tam bule.

P iękne s ą ,  p iękne Cypru dziew ice,
Z bry lan low em i w ianki na s k ro n i ,
W dzięczna  ich postać  i cudne  l ice ,
A w łos  uroczćj pełen  j e s t  woni.
P iękne są  b rzegów  Nilu m ieszkanki,
Świeże ja k  róże  w  w iosny p o r a n k i ;
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I w  K a n d a h a r z e ,  w  Ka ta jsk ich  g a j a c h ,

I  w  o d d a lo n y c h  na W sc h o d z i e  k r a j ach  
Mł od e  z wie lk i emi  oczmi  C ze rka sk i ,
I z Kaszemi ru  w on ne j  dol iny,
K tó ry c h  w z r o k  ł udz i  t ak i emi  b laski  

Na s  p r a w o w i e r n y c h  s y n ó w  Al laha .—
Le cz  nie m a  takiej  cudnó j  k r ze win y ,
N aw e t  w  o g r o d z i e  u Pad i s zacha .

Ż a d n a  z p i ękn ośc i  W s c h o d u ,  Z a c h o d u ,
Ni wd z i ę k i e m  l i c a ,  ni b l a s k i em o k a ,

Nie może  z Z u lm ą  r ó w n a ć  się m ł o d ą ,

T o  u k o c h a n e  dziec ie  P r o r o k a !
Allah nań  wszy s tk i e  p i ęk n oś c i  d a ry  
R o z l a ł ,  i p r a w ie  roz l a ł  bez  miary.

K o m u ż  s i ę ,  ko m u  kwia t  t en  d o s t an i e ?
Ty lu  P a r y s ó w  w y c i ą g a  d łon i e ;
L e c z  p r ó ż n e  c h ę c i ,  dz ik i e ż ą d a n i e ,  

P r ę d z e j b y  k w i t n ą ł  w  ś n i e g ó w  w a z o n i e ,  
Niźii p r zy  w rz ą c ó m  Ara ba  ł on i e .—
Matka  Zu l e m y  —  dziec ie  Z a c h o d u ,

W  se r c e  dz i ew ic y  w l a ł a  z a s ad y  
Innej  niż ich j e s t  w i a r a ,  i z m ł o d u  

Uczy ła  w ie r z y ć  od  n ich  i n a c z ó j ;
P r ę d ze j  w ięc  dzik i e pustyn i  g a d y  
D o t k n ą  je j  p i e r s i ,  niż ona  r aczy  
W e l o n ,  co  k ry j e  p r z e c u d n e  lica 
Dzik im pus tyni  s y n o m  o d s ł o n i ć ,
Ta k  c h r z e ś c i a ń sk a  n ig d y  dz i ewica  
Nie będz i e  s e r c e m  A rab a  go n i ć .

Jej  m ł o d o ś ć  c iek ł a  r o z k o s z y  z d r o j e m ,

Ś r ó d  kw ia tó w ,  p t a szą t ,  w  z a b a w c e  z n i e m i ,  
I z n i e w z ru s z o n y m  d o t ą d  p o k o j e m ,
Bo leż to  an io ł  nie z tej  był  ziemi.

Lecz  cze mu ż  t e r az  s m u t e k  w  j ć j  ł o n i e ,
I u śmiech  z b ladych  u s t ek  u l a t a?
Nieraz  w  s am o tn y c h  du m a n i a c h  t o n i e ,  
T a j e m n a  bo l e ść  p i e r ś  j e j  p r z y g n i a t a ,
J a sn e  jć j  oczy  sm u tk i e m p r z y ć m i o n e ,

I łza  z p o d  c i emny ch  ź r en i c  j e j  ś w ie c i ,
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W z d y c h a  ku  n i e b u ; — ach  ! czyż  w  tę s t r o n ę  
Z  t chn i en i em j ć j  p i ę kn a  d u sz a  u l ec i ?
Inacze j  by ło  w  se r c u  j e j — w  g ło w ie ;
L ecz  k t óż  p r zy cz y nę  s m u tk u  o d g a d n i e ,
Kto j e j  t ę s k n o t ę ,  b o l e ś ć  w y p o w i e  ,
Co dzis iaj  w  s e r c u  o s i ad ł a  na d n i e ?  —

G dy  mi ło ść  s e r c e  dz i ewicy  wz r usz y ,
Inn e  s ię dla niej  o tw ie r a  życi e :
I leż s ię w e s t c h n i e ń  w y rw i e  z je j  duszy ,

Ile łez  z oczu  w yp łyn i e  sk r y c i e ,
1 wie le  m o d l i t w  poś l e  do  B oga  ,
Nim jój  s p o k o j n o ś ć  p o w ró c i  b ł o g a .—

Jeszcze  H u ra g an  d o t ą d  dzi ewicy
Nie w id z i a ł  ty lko  z t w a r z ą  zakry t ą .
O!  g d y b y  w id z i a ł  w  j a s nć j  ź ren icy

• *
Byłby  w yc zy t a ł  bo l e ś ć  w y r y t ą ,
Czyt ałby  m i ł o ś ć ,  k tó r e j  p o ło w a

M og ła b y  s t a r c zy ć  na ca l e  życ i e ,

Bo  t ak  Zu l em ie  p łonę ł a  g ł o w a ,
B o  j uż m ł o d z i e ń c a  k o c h a ł a  sk ryc ie .  ,
I raz  w  nam io c i e  o j ca  —  dzi ewica
P rz y  H ur ag an i e  o dk ry ł a  lica.
Mł odz i en i ec  w idz i a ł  łzy z ocz  p ł y n ą c e ,
Cicho  j e j  us t a  w y r z e k ły  d r ż ą c e

S łowra mi ło ś c i . —  Lecz  czyż w  tój chwi l i
Ś r ó d  bo sk i c h  c z a r ó w  no w e j  m i ł o ś c i ,
M ó g ł  on  z a p o m n i e ć  d rog i e j  mu  Li l i i ,
W y r z e c  się św ię tych  w s p o m n i e ń  p r ze s z ł o śc i ?
Z u le m a  t e r az  go rzk i e  łzy l e j e ,

U k r y w a  b o l e ś ć  na o j ca  ł o n i e ,
C i e rp i ,  bo  k o c h a ;  s e r c e  j ć j  p lo n i e ;
T ra w i  s ię w s o b i e ,  bo  gdz ież  n ad z i e j e ?
Gdy  ten , c o b y  j ą  poc i e szyć  umiał
Nie p o j ą ł  uczuć  i n iezrozumia ł .

P ł a c z e , że j e m u  mi ło ść  od k ry ł a .
Le cz  S ze j k  c h o ć  c ó r k a  d r o g ą  mu  b y ł a ,

Ma ło  u w a ż a ł  na  łzy  d z i e c i ę c i a ,
I d a w n e  s w o j e  w t ó r z ą c  zak l ęc i a ,

P r z y s i ąg ł  na  s t r a s zn e  cienie E b l i s a ,
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Że duszy córk i sw oje j  nie z g u b i ;  —
Że ona będzie zoną F a ry sa ,
I z pokolen ia  męża poślubi.

Tak biegły chwile je d n a  po drugićj ,
Biegły n iezmiennie w  ciągłych p ragn ien iach ,  
W  jak ichś  ro jen iach ,  snach i m a rz en ia ch ,
W  jak ie jś  tęsknocie ta je m n e j ,  d ług ić j ,
I w łzach ronionych przed  o jcem  sk ryc ie .—  
O, nie z tern dawniej m arzeniem  ż y ł a ,
Jak  piękna w iosna  b iegło je j  ży c ie ,
Teraz się naw et tw arz  je j  zm ien i ła ,
Z b la d ła ,  zsm u tn ia ła ;— próżne łez z d ro je ,  
Dawny jej pokój se rca  nie w ró c i :
H uragan w  stepy  p o g n a ł  na boje ,
Dziewica se rcem  po nim się smuci.
J ą  teraz więcej trw oży los j e g o ,
Niźli los o jca i poko len ia ,
Bo nieraz we śnie widzi m iłego ,
A straszne są  te  sen n e  widzenia.

W idzi go p o ś ró d  braci F a r y s ó w ,
Jak karaw any  po piaskach g o n i ,
Albo po s tep ie  ściga tygrysów ,
Jak walczy z n ie m i . . .  I już  łzy r o n i ,
Ze on w  tym boju  m óg łby  sam z g in ą ć ,  
Mógłby n ie w ró c ić ,  lub drog i m in ą ć ,
K tóremi je ż d ż ą  o n i ,  i p ła cz e ,
M ów iąc:  „ ju ż  więcćj go nie z o b a c z ę ! ”

Ale Huragan nie tęskni w ted y ,
Bo jem u  cięży to nędzne życie;

I gdy  posłyszy tygrysów  w y cie ,
Sam on rozpędza  w śc iek łe  czeredy .
Gdy karaw anę  w  s tep ie  zobaczy,
Rozpuszcza k o n ia ,  i Lilii w o ła ;
Lecz jćj tam nie m a , —  a s tep  d o k o ła ,
A on na stepie j e d e n ,  w  rozpaczy ,
I przy nim tylko F arysów  grono .
O n to był o lbrzym  pom iędzy  niemi 
Duszą i se rc em ; g o rąc e  łono
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S tudzi ł  o piersi  s tepowej  z i emi ;—
Lecz i lam nowy ogień znajdywał .
Wt ed y  mu serce rozpacz s z a r p a ł a ,
Chwyta ł  za sztyle t ,  miecza dobywał ,
A wielka dusza j e g o  mężniała
Śró d  bo ju ,  w  k rwawej  walce z tyg rysem,
Albo z sroższemi ludźmi nad niego.
Oni go zwali  b ra tem Parysem ,
Nie było męża jak on drugiego.
Uczył  i ch,  śp i ew a ł ; — oni s łuchal i ,
Duch ich olbrzymiał  przy pieśni dźw ięku ,
I przez s tep życia pięli się dalej 
Z nadzie ją  w s e rc u ,  z sztyletem w ręku.  
Szeik go synem swoim n azyw ał ,
A bracia zwali  wieszczem— Farysem!
Nieraz usiadłszy gdzie pod  cy p ry se m,  
Ś ród .g łuchy ch  s tepów pieśń swo ją  śpiewał ;  
Choć nikt jej  z ludzi pojąć nie umia ł ,
Step  czulszy od nich— step go zrozumiał .  
Dzisiaj Huragan  os łabł  na d u c h u ,
Goniąc pamiątki  złotój mł odośc i ,
Smutn ia ł  j a k  gdyby lew na ł ań cu ch u ,
Nie mogąc  dawnej  st łumić miłości.
I nuci ł  smutniej ,  nuci ł  p o n u r o ,
A/, łez obfite źródło  wyt rys ło ,
Aż mu za czarną przyszłości  chmurą 
Jasne nadziei  światełko  błysło ; *
I nowa  w o l a ,  i nowe siły
Duch już  osłabły znowu wzmocni ły .—

Wtenczas  to sztylet  r ęką p o r y w a ł ,
Dosiadał  k o n ia , — i w stepy dalój !
A tuman piasku pierś  mu na kr yw ał ,
I za nim bracia Farysy gnal i ,
Szukać  t am b o j u ,  łupów,  zdobyczy.
Lecz odkąd  on im mówił  o s ławie ,
Wyra z  ten j a kby  tal izman prawie 
Miał na ich serca wpływ tajemniczy.
A chociaż treści s łów nie poję l i ,

T om  IV. Z e s z y t  28.



858
Już  ich g o r ą c e  ł o na  za w rz a ł y ,
I co r a z  dalej  w  s t e py  s ię p ię l i ,

S z u k a ć  t am  j ak i e j ś  s ł awy ,  czy  c h w a ł y .—  
T ak  oni  j e g o  miel i  p r o r o k i e m ,

Mieli  s w y m  b a r d e m > s w o i m  k a p ł a n e m ,
1 k o ń c a  s t epu  s zuka l i  w z r o k i e m ;
A  s t e p  był  m o r z e m  p ia sk i em p o w ia n e m  , 

P o  k tó r e m  oni  b iedn i  ż eg l a r ze  

B łądz i l i  codz i e ń  —  d o t ą d  bez  c e l u : —
On im cel  w s k a z a ł ,  a  oni  tw a r z e

Z w r óc i l i  w  n i ebo  —  sz u k a j ą c  s ł o ń c a , ___
1 l ak  p o w o l i  za n im  sz ło  w i e l u ,

Ażeby  p r ę dz ć j  d o b i e dz  do  k o ń c a , —  

H u r a g a n  p i eśn i  P a r y s o m  ś p i e w a ł ;  —
A w p ieśni  k r e w  s w ą  i u cz uć  r o j e ,
W  du sze  g o r ą c e  A r a b ó w  w l e w a ł ,  
P r a gn i en i a  s w o j e  i myśl i  sw o je .

Aż  śp i ew  t en  d o s z e d ł  Zu l e m y  ucha  ,
1 t enże  s a m miał  w d z i ę k  t a j emn iczy ,  
W s t r z ą s n ą ł  j ć j  s e r c e ,  r oz ogn i ł  d u c h a ,

1 w la ł  w e ń  j a k i ś  z apa ł  dz iewiczy ,
Aż mi ło ść ,  og i eń ,  po ża r ,  p łomieni e  
W  j ak  ieś t ę s k l iwsze  zmien i ł  m a r z e n i e . —  

O d t ą d  j uż  p o kó j  n i eznany ,  miły 
W s t ą p i ł  w  je j  s e r ce ,  i łzy os t a tni e  
P łyną ć .p r z e s t a ły . - — U czuc i a  bra tn i e  
Już  t ylko w  se r c u  Z u l e m y  żyły.
Z n ó w  w  nie na dz i e j a  w s t ąp i ł a  b ł o g a ,
A duch  t ę s k no t ą  życia  t r a w io n y  

W y b ie g a ł  w  św ię tych  ro z k o s z y  s t r o ny ,  

Tu l ąc  j a k  dz iec ie  w  ob j ęc i a  Boga.

Raz  n i e s podz i an i e  S ze jk  w  s w y m  namioci e  

Nieznal az ł  có ry  d rog i e j ,  k o ch a ne j ,
Za ł am a ł  r ęce  w  ciężkiej  z g r y z o c i e ,
U p a d ł  na  z i emię  ł z ami  za lany.
D a r em n i e  usty w z y w a ł  P r o r o k a ,

Ciężki e m u  duszę  zak ry ły  c hm ur y ,
A s t ep  był  w i e lk ą  p ró żn i ą  d la  o k a ,
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Pierwszy raz wi e lk i ,— bo nie miał córy!
I już nie pędzi ł  w stepy z d r u g ie m i ,
Duszą się błąkał  pośród  cyp ry sów ,
Bo jakież j emu szczęście na z i emi?
O n ,  niegdyś p ierwszy p o ś r ó d  Farysów,  
Osiwiał  laty; dziś próżno dłonią 
Za miecz poc hwyc i ,  siły go z w i o d ą ,
I koń legł w  s t epach ,  a lata gonią ,
Wzię ły  już z so bą  w eso ło ść  m ł o d ą ,
I zapał  dawny  i żądze bo ju .—
Dziś stary Farys  szukał  pok o ju ;
Odzie ś ród  palm srebrne źród ło  się toczy,  
Siadał  i dumał  o dawnej  s ławie,
I na W s ch ó d  zwraca ł  zamglone oczy,
1 śnił o przysz łem szczęściu na jawie.
Śni ł  o rozkoszach ,  k tóre po skonie 
Obiecał  P ro r o k  w t rudó w nagrodę .
Lecz czyż tam ujrzy przy swojem łonie 
Zu lemę d r o g ą ,  krwi  j ego  dziec ię?
1 płacząc,  z żalu s iwą dar ł  b r o d ę ,
Bo ona w innym mieszkać ma świecie ,
Bo raj wybranych tylko p o m ie ś c i .
Tam jej  być P ro k  na wieki wzbroni ł .
1 znów rozpaczał  w  ciężkiej boleści ,
I s tary Farys  gorzk ie  łzy ronił.

Aż raz znaleźli s ta rca u ź ró d ła ,
Klęczał  do Ws ch o d u  twarzą  zwrócony,  
Twarz  j ego b la da ,  pierś  już och ł od ł a ,
Z ramion powiewał  włos rozpuszczony 
Siwy,  j ak  siwe mchy na kamieniu.
Serce  zastygło w piersi na w i e k i ,
I tylko lekko d rżące  powieki
Znać dały,  że spa ł  w  s łodk ićm marzen iu ,
I że duch j ego  w innćj krainie 
Inne w tćj chwili  szczęście zobaczy .—

A pokolenie cale w  rozpaczy;
Ł za  nie jednemu na lica spłynie ,
I nie j e dne go  żal mocny  wzruszy;
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A potćm zn o w u  dosiada kon ia ,
I pędzi  w s t epów rozległe błonia ,
Szuka jąc  miejsca błądzić dla duszy.
Tak i Huragan  pogna ł  za niemi ;
Lecz zbłądzi ł  w stepie od  nich daleko.  
Rzędy skieletów świecą po z i emi ,
Po niebie gwiazdy powol i  c i eką ,
Miesiąc z chm ur  blade pokazał  l ica,
On pielgrzymowi w  s tepach przyświćca.

Ale Huragan  nie szedł  w te ślady,
Gdzie mu jaśniała gwiazda p rze wod ni a ,
Bo płomień jakiś  światełka blady 
Zalśni ł ,  j ak nocna w s t ę p a c h  pochodnia .  
Huragan za nim szedł  coraz  dalćj.
Tam długim rzędem namioty s to ją ,
A Beduini  w  namiotach spa l i ,
S trudzen i  w dziennych gon i twa ch ,  w boju.  
Uwiązał  konia ,  cicho się sk r ad a ,
Dopadł  nam io t u ,  gdzie świat ło p łon ie ,  
S p o j r z a ł :  —  tam Lilia klęczała b la da ,
1 miała na krzyż z łożone  dłonie ,
Łzy  po jej licach płynęły s t r u g ą ,
A przed nią wbity krzyż był na p iasku.—  
Huragan  na nią spog ląda ł  d łu go ,
Widział  jej pos tać j ak  na obrazku 
W ym alo w an ą  w duszy s w e j— w łon ie ,  
S t aną ł ,  i d rżące wyciągnął  d łonie ;
A ona klęcząc modli  się zc icha ,
Jak gdyby  przez sen tęskliwie w z d y c h a ,
I j ego  imie wymawia g łosem.—

Huragan  dłoń jej  wziął  w swoje  d łon ie ,
I g łów kę  c iemnym owianą  włose m 
Jak  wpić rw p rzed  laty złożył na łonie.
Ze snu jej  budzić  nie ś m i e , nie z d o ł a , 
Tylko powta rza  miłości  s łowa ;
Lęka  się żeby zmiana tak nowa 
Zbyt  nie wzruszyła j ego  anioła.
1 na swćj  piersi g łó w kę  jćj  sk ła d a ,
Dzieje swych  cierpień p r zed  nią spo w ia d a ,
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I p ł acze  p r z e d  n i ą ;  aż s a m  powol i  
W  j ak i e ś  n i eb i eski e  w p a d a  m a r z e n i e ,
Na we t  i s e r c e  już mniej  g o  b o l i ,
Ty lko  na oczy  up ad ły  c i e n i e ,
I co r a z  ba rdz i e j  s en  j e  p r z y c i s k a . . .'
I z a sn ą ł  p o l e m . — Lecz  dzi eń  j u ż  b ły ska  

Czas  w s t a w a ć ,  w k r ó t c e  s ł o ń c e  się z b ud z i :  
Ju t r zn i a  na w sc h od z i e  św i t a  j u ż  b l a d a ,
S łyc ł i ać  w r z a s k  d z ik i ,  i g ł o s y  l udz i ,

S a m  S e l im  z b r o j n y  p o d  n a m io t  w p a d a ,
G o t ó w  do  b o j u ,  miecz  t r zym a  w  d łon i .—
I w o ł a :  „ L i l i o ,  w s t a w a j ,  j uż  p o r a !

Cóż to  śp i sz  j e s z c z e ,  czy  j e s t e ś  c h o r a ?
Czekasz  aż mą ż  ci łoże  o d s ł o n i ?

Z b ó jc ę  się w k ra d l i  dz is ie j sze j  n o c y . ”

I p o d b i e g ł  So l im  do  łoża  Li l i i ,
Lecz  j a k b y  p i o r u n  s t rzel i ł  w  tej chw i l i ,

Nie śmia ł  p o s t ą p i ć ,  i nie miał  m o c y  
Z n i e ść  w z r o k u ,  k t ó r y m  w r ó g  go p o w i t a ł ,
Bo  w sp o m n i a ł  p r z e s z ł o ść ,  bo  p r zy s z ł o ś ć  czytał .  

I s ł ysza ł  s ł o w a :  „S e l i m  w y d z i e r c a ! ”
H u r a g a n  p o w s t a ł  i z m i e c z e m  w  d łon i  

S k o c z y ł  ku  n i e m u ;  stal  o s t al  d z w o n i ;
To  bl izko g ło w y ,  t o  b l i zko s e r c a ,

To  po  n a d  c zo ł e m zwi j a  s i ę ,  sp l a ta  ,
Le cz  ż ad na  j e s zc ze  g ł o w a  nie  z la t a .—

D łu g o  wa l czy l i ;  Lil ia p o w s t a ł a ,
I z n ó w  up ad ł a  na ł oże  s ł ab a  ,

B o  l ł u r a g a n a  s w e g o  u j r za ł a  ,
P o z n a ł a  mę ża  w  s t r o j u  A ra b a  ,
P o z n a ł a ,  k i e dy  w ła śn i e  m ia ł  zg i nąć .

I . ecz  Al lah d o d a ł  kob i ec i e  si ły.
P o r y w a  sztyle t ,— 'cios m o że  minąć ,
Może  w  tej  chwi l i  up aść  je j  mi ły :—
-Bieży i w  p i e r ś  go  S e l i ma  t ł oczy .

Se l im  nie u p a d ł ,  a le  s i ę  ch w ie j e  ,
O m gl a ł e  na  n i ą  o b r a c a  oczy,

I s k ł a da  d łon i e  , łez  z d r o j e  l e j e  ,

v
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Klęka u k o l a n  Lilii i w o ł a  ,
W o ł a  o l i tość  ! —  On s t ep u  dzi ćc ie  1 
H u r a g a n  z r zuc i ł  z a w o je  z c z o ł a ,
I miecz  s w ó j  c i sną ł  m ów iąc :  „ S e l im ie  
W  imieniu Lil ii  d a j ę  ci życie  ,
Jej  d z i ęku j ,  w  m o d ł a c h  j e j  p o w t ó r z  imie.
G dy  A l l ahowi  p r zy j dz i e  cię  s ą d z i ć ,

Może  i tę ci p o d ł o ś ć  p r ze b acz y .

L ec z  j a  m a m  se r c e ,  i nie ch cę  b ł ą d z i ć ,
Żyj  w ię c  S e l i m i e ,  a żyj w  rozpaczy .

J a  F a r y s  k l ą tw ę  na ciebie  k ł a d ę ,
Niech p o ko l e n i e  w y gn a  c i ę ,  klni e  cię!
T e raz  j a  z Li l ią  na  s t epy  j a d ę ,

B łą k a ć  s ię po  t ym  s a m o t n y m  św iec i e ,
I s z uka ć  śmier c i  , lub za p om ni en i a  

S r o ż s z e g o  n ad  me  wszy s tk i e  c i e rp ien ia .”

D rż ąc y  i zb lad ły  Se l im w s t a ł  z z i em i ,  
Z ł o ż y w sz y  ręce  tw a r z  zak r y ł  n i emi ,
I k r y j ą c  w śc i e k ł o ść  r zek ł  do  m ł o d z i a n a :  
„ W i ę c  żyć m a m  z h a ń b ą ,  g d y ś  mi  da ł  życ i e ?  

P a t r z , — oto  cza r a  w ine m n a l a n a ,

Jeś l iś  p r z e b a c z y ł— wyp i j  j ą  ze  m n ą . —  
P r z e p u ś ć  mi! i j a  pus tyni  dz i ec i e ;
P r ó ż n o  chc esz  ze ms ty  s z uk ać  n a d e m n ą ;  
O d w o ł a j  k l ą t w ę ,  na o d w o ła n i e  

Pi j cie  —  ty L i l i o ,  ty  Hu ra g an i e . ”

Na l ewa  c z a r ę ,  F a ry s  z niej  p i j e ,
P i j e  w p i e r w  Lil ia j e g o  k o c h a n a ;
Lecz  Se l im  nie p i ł ,  j a k  w ą ż  s ię w i j e ,

Tak g o  s t ra s z l iwa  do l ega  r ana .

T wa rz  mu  zsiniała ,  p ien i ą  s ię u s t a ,
„D a j c i e  m i ,  w o ła ,  r e s z t ę  do  p i c i a ! ”
B i e g n ą ,  p o d a j ą ;  lecz cza ra  p u s t a ,

A Sel im u p a d ł  we  k rw i  bez  życia.
Za śm ia ł  s ię t y lko  i r z e k ł :  „ w y p i ł a !
L i l i o ,  w  twe j  c za r ze  t r uc i zna  b y ł a ; -—

A on  z o s t a n i e ,  o n  się po m yl i ł ,
Bo  t y lko  czys ty napó j  wyc hy l i ł ;  —
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T y  u m r z e s z  L i l i o ,  l e c z  o n  ż y ć  m u s i ,

P ó k i  g o  s a m a  r o z p a c z  n ie  z d u s i .

J e g o  t r u c i z n a  w o l n a  z a b i j e ,

N i e c h  m u  w p i e r w  o g i e ń  k r e w  z ży ł  w y s y s a ,  

N i e c h  w o ł a  ś m i e r c i — k o n a — i ż y j e !  —

P a t r z c i e  t o  z e m s t a ,  z e m s t a  F a r y s a ! "

t  H u r a g a n  z a d r ż a ł ,  d o s i a d ł  r u m a k a ,

I ś c i s n ą ł  l u b ą  s i l n i e  w  r a m i o n a ,

A n i  i c h  s k r z y d ł o  d o g o n i  p t a k a  ,

A n i  z c i ę c i w y  s t r z a ł a  p u s z c z o n a . —

K o ń  r o z h u k a n y  p o s u w a  s k o r o ,

B o  m u  b r z m i  w  u s z a c h ,  „ s p i e s z  s i ę  m ó j  k o n i u . "  

T u ż  t u ż  z a  n i e m i  A r a b y  g o n i ą .

A c h !  n i e  t a k  w i c h r y  p o w i e t r z e  p o r ą ,

N ie  t a k  o b r z e g i  u d e r z a  f a l a ,

J a k  k o ń  p o w i e t r z n e  W a r s t w y  r o z c i n a ;
Al e  j u ż  w i d a ć ,  za  n i e m i  z d a ł a  

P ę d z i  A r a b ó w  d z i k a  d r u ż y n a .

K o ń  z a r ż a ł ,  z a g r z m i a ł  w  k o p y t a ,  l e c i ,

L e c z  c ó ż  t o ?  p o ż a r  z a  n i e m i  ś w i e c i ,

I l a w a  o g n i a  j a k  m o r z e  p ł y n i e ,

J a k  s t r a s z n a  fala  w r z ą c y c h  p ł o m i e n i .

H u r a g a n  z L i l i ą  z a  c h w i l ę  z g i n i e  

P o ś r ó d  s i a r c z y s t y c h  o g n i a  s t r u m i e n i .

F a r y s  d o b y w a  s z t y l e t  s t a l o w y ,

I k l u j e  k o n i a ,  i d z i k i m  w r z a s k i e m  

B i e g  w  n i m  p o d n i e c a ;  p o ż a r  s t e p o w y  

W  ś l a d  s i ę  za  n i e m i  p o s u w a  z t r z a s k i e m ,

J a k b y  c h c i a ł  o b j ą ć  r a z e m  w  r a m i o n a  

D w o j e  k o c h a n k ó w . . .  L e p i e j b y  b y ł o ,
G d y b y  z g i n ę l i  i o n ,  i o n a ,

W s z a k b y  p o d  j e d n ą  s p a l i  m o g i ł ą ,

A  t a k  s a m o t n y  w  w i e c z n e j  ż a ł o b i e  

F a r y s  z o s t a n i e  n a  Lil i i  g r o b i e !  —

„ N o ,  d a le j  k o n i u !  n i e ś  n a s  w  o a z y ,

T a m  s z u m i ą  ź r ó d ł a ,  p a l m y ,  c y p r y s y ,

W s z a k ż e ś  t ą  d r o g ą  b i e g ł  t y l e  r a zy ,

K i e d y m  w  p u s t y n i  ś c i g a ł  t y g r y s y ,
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Kiedy  za n o c n ą  go n i ł em  g w i a z d ą ,
L u b  w  czas i e  bu rzy  z w i c h r e m  w  za w o dy .  
Dalć j  mó j  ko n i u ,  do l ec im  w p r z ó d y  

Nim sęp y  n o cn e  p o rz u c ą  g n i a z d o .—
O.'  śp i esz  się k o n i u ,  bo  p r z ek l n ę  c i eb i e ,  
Bo  p r z e k l nę  s l r a s z n ą  k l ą tw ą  F a r y s a ,
Al lah m ą  k l ą twę  us łyszy  w  n i e b i e ,

1 w s t r zą śn i e  w  p i ek l e  p a ł a c  E b l i s a ! "

L ec z  p r ó ż n a  k l ą t w a ,  bo  k o ń  u s t a w a ł ,
A c ień  oazy  n ik n ą ł  w  o d d a l i ,
Jej  ob ra z  co ra z  mn ie j s zy  się s t a w a ł ,
A p o ż a r  p ł y n i e . . . . — to s t e p  się pal i !

J u ż ,  j u ż  k o c h a n k ó w  og i eń  o t o c z y ......
Li l ia  ku  n i ebu  p o d n io s ł a  d ł o n i e ,
1 z a m y k a j ą c  ł z ą  z l ane o c z y ,
Z łoży ł a  g ł ó w k ę  na j e g o  ł on i e .—
W  tej  chwi l i  p ło m ień  b u c h n ą ł  w  n ieb iosy,  
Og n i s ty m s ł u p e m  nad  z i emię  s p ł y n ą ł ,
I p o r a n n e m i  sp łu ka n y  ro s y  
B u c h n ą ł  raz  j e s z c z e  i z a g a s ł ,  z g in ą ł ;  

Tylko  dy m  cza rny  z o s t a ł  na z i e m i ,
Lec z  w ięcć j  g o n i ć  n ie śmia l  za  n i e m i . —

H ur ag an  Li l ię  o b j ą ł  w  r a m i o n a ,
I t u l ąc  c i sną ł  do  s w e g o  ł ona .
Le cz  nag l e  s t r a s zn i e  zb l ad ł a  t w a r z  Li l i i ,  
D a re m n i e  s ł ó w k o  w y r z e c  się s i l i ,

I ł zy ob l a ły  t w a r z  jć j  d z i e w ic z ą ,
A s r o g ą  bo l e ść  w id a ć  w  obl i czu .
P a t r z  H u r a g a n i e ,  czy to  j ą  b o l i ,

Ż eś  ty  j ą  z długiój  w y r w a ł  n i e w o l i ?

„ O  nie to l u b y ! ” Lil ia z a w o ł a ,
I śc i ska  d łon ie  m ę ż a ,  k o c h a n k a ,
A w ło s  j ć j  c i em ny  roz l a ł  się z c z o ł a ,
I na p ie rś  p o w ia ł  w ie t r z yk  p o r a n k a ,
I zw ia ł  o s t a tn i e  łzy z j ć j  ź ren i cy  —
K r e w  cał a  s i łą  na tw a r z  w y b i ł a ,

P o t e m  o s t y g ł a ;  s e r c e  dz i ewicy  
Bić  j uż  p r z e s t a ł o , —  Lil ia nieżył a!
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Jak gdyby  piorun w pierś  jćj  uderzył.
Huragan  blady budzi  j ą ,  cuci ,
Myś lał ,  że życie Lilii p o w r ó c i ,
Bo że u m a r ł a ,  jeszcze nie wierzy ł .—
Al lahu,  serceś  rozdar ł  mu s r o g o ,
Cios taki mierząc w  piersi  Fa ry sa ;
Tak j em u było p r zed  chwilą b ło g o ,
Teraz  na duszę padł  cień Ebl isa ,
Padł  cień s t raszniejszy niemój boleści .
On objął  zimne kochanki  dłonie
Cuci j ą ,  wo ła  A wiat r  szeleści
Głucho po s tepach .—  Lecz w  j e go  łonie
Była noc  bardziój  p o n u r a , głucha.
Przykłada usta do ustek Lili i,
Szuka jćj  tchnien ia ,  bicia krwi  s łucha ;
Lecz wszys tko jednej  ucichło chwi l i ,
Nawet  westchnieniem niewyda życia,
Wszystko um ar ł o— zs lygło— zagas ło.—

" /  ■ 1 #

A w stepie s łychać tygrysów wycia ,
Matka z młodemi  sunie na p o łó w :
Już s tara daje napaści  has ło,
I młode pędzą  lotem so ko łów
Pros t o  ku n i em u;  —  koń za rża ł ,  pa da ,
W koł o  się kupi  wściekła g r o m a d a ,
1 szarpie konia - t rupa ,  i leci
Gdzie Farys  Lilię w  objęciu t r zyma .—
O!  nie tak w  nocy piorun zaświeci ,
Jaki blask świeci  j ego  oczyma;
W  oku  tem cały ogro m rozpaczy!
Sam je de n  stoi w poś rod ku  dziczy,
Ani się nawet  bronić nie raczy;
Z ramion mu spływa warkocz  dziewiczy,
A czoło Lilii na piersi wspar t e
Blade,  lecz piękne j ak w pie rw  za życia ,
I tylko oczy na w p ó ł  otwar te
Pa trzą  ku n i e b u . — Ustały wycia!
Dzicz rozszarpała konia , a teraz
Kolej na l u d z i ! . .  .— Wiecie,  że nieraz

T om IV. Z eszy t  2 8 .
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S a m  w z r o k  p io ru ne m śmier c i  ude rza  ;
Taki  H u ra g a n  miał  w z r o k  w tej  chwil i  
I w z r o k  t en  w p o i ł  w ź r en i cę  zw ie r za  ,
A s t a ry  t yg ry s  p r ó ż n o  się sili 

O d w r ó c i ć  ł eb  sw ó j ,  t ak  go  co ś  t r z y m a  ,
I j e g o  w o lę  w ią ż ę  w  ł ań cu c h y  ,
H u ra ga n  zg ro m i ł  zw ie r z a  o c z y m a :

Z w i n ą ł  się , u s i a d ł , w y d a ł  j ę k  g łuch y ,  
P o t e m  się j a k  pies  ła s i ć  p o cz y n a  
I liże , —  p o t e m  b i egn ie  , u c i eka .—

Już  w szy s t k o  zn ik ło ,  dz icz  już, d a l e k a ,  
H ur ag a n  sza ty  Lilii o d p i n a ,

I z n o w u  c u c i ,  i z n ó w  j e j  w o ł a ,
Le cz  w z r o k i e m  życia w s k r z e s i ć  nie zdo ł a  , 
O n  n im  zabi j a  tylko t y g r y só w .
I po z n a ł  Fa ry s ,  że j u ż  nie ży ła ,

P o n ió s ł  j ą  da le j ,  p o ś r ó d  cy p r y s ó w  
Z ł o ż y ł ,  gdz ie  c u d na  oaza  była .
P ł a c z ą c  k o ch an k i  usta c a ł o w a ł ,
Pi ł  z n ich t r u c i z n ę  z bó j c y  Sel ima  ,

P o t e m  jej zw ło k i  w  z iemi  p o c h o w a ł ,
1 d ł u g o  w  n i ebo  p a t r z ą c  ocz ym a  ,
Modl i ł  s ię za n ią  d o  Boga  s w e g o ;

Krzyżyk  na p i a sku  dla niej p o s t a w i ł ,  
P o s y p a ł  z iemią  , p o b ł o g o s ł a w i ł ,
A ona  w  s t epi e  spa ł a  bez  n i e g o . —
P o s z e d ł  —  po rz u c i ł  s t ep y  i d ł u g o  
Żył  p o ś r ó d  l udz i ,  z n ó w  był  icli s ł u g ą . —  
Żal  mu  P a r y s ó w — tęskn i ł  za n i emi ,

Bo  był  s a m o tn y ,  c h o ć  żył ś r ó d  l udz i ,  

W iec zn y  w y g n a n i e c ,  tu ł acz na ziemi .

Ależ nie ko n i ec  mo je j  p o w i e ś c i ,
A w a m  się b r ac i a  m o ż e  j u ż  nu dz i ?

Raz  p o ś r ó d  c iężkich  życia bo le śc i  
Miałem sen  s ł o d k i ,  l uby,  c u d o w n y ,  

K tó re m u  w  niebie  nie będz i e  r ó w n y .



W id z i a ł e m  s t e p  mó j ,  pa lmy,  cyp rysy ,
Toż  s a m o  ź ró d ł o  z k ą d  n i eg dy ś  p i ł em ,  
Gdzie  ze  m n ą  byli  b r ac i a  Fa ry sy ,
I tę o a z ę ,  gdz i e  dawniój  ż y ł e m ;  —
Ach!  oni  ku  mn ie  p o d n o s z ą c  d ło n i e ,  
D a w n y m  o k r zy k i em  b r a t a  w i ta l i ,
I na  pus tyn i  r oz l eg ł e  b łon i e  
Z s o b ą  mię  w i o d ą c  p o d  r ęce  bral i .
T am  mó j  k o ń  ży w y ,  mó j  k o ń  s t e p o w y  

S t a ł  p o d  n a m i o t e m  w e s ó ł  i z d ro w y ,
Z a r ża ł  r a d o ś n i e  I j a  p ł a k a ł e m ;

Ale za  c h w i l ę ,  n ic  j u ż  nie b y ł o -----
W  ciężkie j  bo l e śc i  g o rz k i e  łzy l a ł em ,
Ż e  mi  t ak  k r ó t k o  o t óm się śn i ł o  ł 
Lecz  późn ie j  j e s zc ze  w  n o w e m  ma rzen iu  
W id z i a ł e m  d u c h a  Lil i i  p r zed  s o b ą ;
A p o l e m  w  d łu g i e m  j a k  w p i e r w  c ie rp i en iu  
W l o k ł e m  dni  mo j e  s t ru te  ża łobą .

S e r c e  s ię c z a r n y m  k i r em  o k r y ł o ,

I b i eg ł e m śmie r c i  s z u k a ć  dla  s i e b i e ,
B o  j u ż  m o j e g o  n i c  tu  nie b y ł o ,
Tylko  z d a l e k a — za g r o b e m ,  w  ni eb i e!

Lec z  cóż  to  z n a c z y ?  m ó w i ę  o s o b i e ,  

Z k ą d ż e  ó w  d ług i  u s t ęp  w  p o w i e ś c i ?
Czy ob ł ą k a n y  um ys ł  w  bol e śc i  
Ż y w o  się w  c i e m n ym  za n u r zy ł  g r o b i e ,

I w y d o b y w a  z t a m tą d  w s p o m n i e n i e ,
I tw o rz y  j a k i e ś  ob c e  p o s t a c i ?
A gdz i eż  H u r a g a n ,  c zy  życie  t r a c i ,

Gon iąc  po  s t e p a c h  p r ze s z ło ś c i  c i en i e ,
Czy g r ó b  k o c h a n k i  ł zami  o b l e w a ?  —
N i e ,  on  t o — on  to  p i e śń  t ę  w a m  śp i ew a!  

O n  to  zniós ł  w  życiu c ie rp i eń  t ak  w i e l e ,  
J ak i c h  n ik t  z ludzi  nie zn ió s łby  m o ż e ,
O n  to was  p r o s i  dz iś  p r zy j ac i e l e  

O łzę w s p ó ł c z u c i a ,  g r o b o w e  ł o że !
Ale z w as  p e w n o  n ik t  nie uwie r zy ,
Że  j a  tak wiel e  c i e r p i eń  p r ze ży ł e m  ?—
O! n iech  raz j e s z cze  w  p i e r ś  m ą  u d e rz y
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Cios, k tó rych  w życiu tyle odbiłem  ,
A pow iem  w tenczas śp iąc  pod  m o g i ł ą ,
To w szystko tylko długim  sn e m  było!

*

*  *

R az:  posłuchajcie m ego snu k o ń c a ,  
Z błądziłem  p o ś ró d  ludzi tak w ie lu ,
I dusza m oja  w iecznie m arząca  
Biegła da leko— w  n ieb o — bez celu!
I j a  uk lęk łem  w  świątyni p r o g u ,
Modlić, sam nie wiem jak iem u Bogu.
W  świątyni dzw ony ża łobne b rzm ia ły ,  
S łychać  nabożne chrześc ian  p ien ia :
Długim szereg iem  dziewice stały,
W szystkie  ubrane w czarne odzienia ;
I świateł wiele w  świątyni płonie.
Ustały dzwony, cisza , a po tć m  
W szyscy ku niebu podnieśli d ło n ie ,
A s trop  kościoła połyskał z lo tem .—
Nagle zagrały  wielkie organy,
W szyscy poko rn ie  schylili czo ła ;
O błok  kadzide ł  pod  s t ro p  kościoła 
Rozlał się z s reb rnych  naczyń wywiany,
A w tym obłoku  cudna dziewica 
S ta ła  w żałobnój szacie p rz e d e m n ą ,
Jej skroń  zas łoną  okry ta  c iem ną ,
I s trasznie b lade były jć j  lica.
W ło s  czarny sp ływ ał z ram ion dziewicy, 
Kapłan sta ł przy  n i e j . . . .  nie wiem co d a l ć j . . . .  
P o tem  przynieśli s tró j zakonnicy ,
I czarny w e lo n , po tem  śpiewali 
Jak nad  um arłą  pieśni ża łoby.—

I znikł już sen m ój,  daw no  to  b y ł o ,
Zosta ły tylko pam ią tek  g roby ,
W  se rcu  się na dnie wszystko  zamgliło.—
Ale duch Lilii czasem w  noc  c ie m n ą ,
Jako  s tróż  an io ł s taw ał p r z e d e m n ą ,
W  tym sam ym  s t r o ju ,  j  oczmi łz aw em i,
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I d u c h  Zu l em y  w  cza rn e j  z as łon ie .
A w te d y  one  b r a ł y  me  d ło n i e ,
I z n ów  my  byli z s o b ą  lakierni

.lak w p i e r w  za życ i a ;  ś r ó d  d u c h ó w  ż y ł e m ,
I n ie  raz  s ł o d k o  na j a w ie  śn i ł em ! —

W  tak ich  m a rz en i ac h  dni  mo j e  c i e k ą ,
P ły n ą  mi  s m u t n o ,  p ł yną  p o w o l i ;
Kon iec  m ych  c i e rp i eń  j e s z c z e  d a l e k o ,

K iedyż  j e  Al lah s k o ń c z y ć  p o z w o l i ?
Kiedyż za tyl e  s r og i ch  katuszy ,

Z a  tyle c i e rp ień  p oz w o l i  du szy  
W y b i e g n ą ć  na to E d e ń sk i e  b ł o n i e ,
Gdz ie  P r o r o k  d l a  na s  s zczę śc i e  p r z y r z e k a ,
Gdz ie  z n o w u  za snę  na Lilii ł o n i e ,

I gdz i e  p r a w d z i w y  p o k ó j  mn ie  c z e k a ;
B o m  tu po  d r o g a c h  c i e rn io w yc h  ch o d z i ł ,
B o m  tu p i ł  t ylko życia  g o r y c z e . —

Kiedyż  mi  Al lah s w o je  obl i cze  

U k aż e  w  bl a sku  bym się o d r o d z i ł ,
I n ow ó m  życ iem ży j ąc  b e z  k o ń c a ,
P r o m i e ń  w  n i ebi e sk i e  zlał  się ogn i sko .
K iedyż  j a  F a r y s ,  j a  dz iec ie  s ł o ń ca  !
R zu cę  to b r u d n e  p ł a z ó w  s i ed l i s ko ,
Gdz ie  ani  p e ł z ać  z d o ł a m  j ak  g a d y ,
Ani l udzk i emi  nie ch o d z ę  ś l a d y ? . —
I dziś  dni  m o je  w i o d ą c  t u ł acz e  ,
W  s t e p  c h o d z ę  d u m a ć  gdz i e  p o d  c yp ry s em ,
1 j u ż  nie t ę s k n i ę ; — bo  czyż  z ap ł a cz e ,
K to  j a k  j a  w  życ iu  r az  był  F a r y s e m ? !

Teotlozjagz Krzywicki.



T R E Ś Ć  R Z Y M U

(Dalszy ciąg.)

W  czasach  oddz ielnego i stnien ia t r zech  t ryb  p a t r y ć y u s z o w y c h ,  r o ­
dy  zdobywcze ,  R a m n e s ,  Tit ies i L u c e r e s ,  w  g m in a c h  z a w o j o w a n y c h  
o s i a d łe ,  z łoży ły  a r y s t o k r a c y ą  m i e j s c o w ą ;  rody  j edno-p lemiennych  
gmin  pomocnicze  s t a now i ły  izopol i tów i do l iczby  a rys tokracy i  w c h o ­
dziły.  Przedmiot  t ych  r o d ó w  i rodzin sk ł a da ł  ich klientele w ł a ś c i w ą ,  
która się tw or zy ła  p r z e z  p r z y b y w a n i e  j ednoplemienników,  w ł a s n y c h  
r odów  przez dos tan ie  sig do obcej n i e w o l i ; alboli też w ypędzen ie  po­
z b a w ionych ,  a  u r odów p a t r y c y u s z o w y c h  w s p a r c i a  i p r zy tu łku  s z u ­
ka j ący ch .  Zdanie  to o u t w o r z e n i u  sig klienteli opiera sig n a  podaniu 
o azy ium.  W ed le  tw ierdzen ia  źródeł  *) schron ien ie w  rodach  zna jdo­
wal i  zbiegowie l udów s ą s i edn ich ,  tali wolni  j a k  i n iewoln icy— liber 
an  se rvos  esse t .  Azyium odp o w iad a  kl ien tel i ;  a  że do r o d ó w  m ia ł  
przys tęp  ty lko  j e d n o w i a r o w y  p ie rw ias t ek :  prze to  w y r a ż e n i e —  liber 
an servus esset— nie może mieć innego znaczen ia  n a  to,  k tó re  m u  n a ­
dal iśmy.  W p r a w d z i e  ź ródła  m ó w i ą  ty lko  o azy ium g m i n y  sa m e j ,  j e ­
dnakże  przy  n iewyrob ien iu  s t o s u n k ó w  między  g m i n ą  a  r o d a m i ,  m u ­
siało istnieć i azy ium r o d o w e ,  źródło rodow e j  klienteli .

Gminy p ie rw ias tkowe  s i e dm io w z górza  i przyległe,  do pewne j  o g r a ­
niczonej  l iczby wziete,  s t a ły  sig plebej skiemi :  p rzec iwnie  gminy  w i ę ­
cej  oddalone,  podbite,  p r z y jm o w a ł y  ko l lonów rzym sk ich ,  s t a ły  sig ko ­
loniami.  D a w n i  m ie s z k a ń c y  w  kolonii  byli p lebe juszami ,  ale nie R z y ­
mu, lecz r zy m sk ich  kolonii .  Jeże li  g ród  inno-p lemienny  nie chc ia ł  sig 
R z y m o w i  poddać,  i uznać  j e g o  zwie rzchn ic twa ,  w t e n c z a s  po j e g o  zdo­
by c iu  m u r y  z o s t a w a ł y  zburzone,  ziemie i w ł a s n o ś ć  zab rana ,  a  oszczę­
dzeni m i e s z k a ń c y  zaprzedan i ;— jak widz imy z podan ia  o pochodzeniu 
S e r w i u sz a .  R ó w n i e ż  nieprzy jac iel e w  bo ju  z b ron ią  w  r eku  s c h w y ­
tani,  s t awal i  się n iewolnikami .  T a k a  to j e s t  różnica  pa t r y c y u sz ó w ,  kli-

*) Liv. I, 8 .



entów, kolonji i niewolników od właściwego plebsu. Ale podanie o 
azylum mówi o klienteli publicznej, o przybywaniu ludzi rozmaitego 
rodzaju do pospolitej rzymskiej, jakież oni ordo składali'?— bezw ąt- 
pienia jeśli  byli pierwiastkiem obcym dla pospolitej, to nie wchodzili 
do rodów a stanowili klientelę gminy. Podania o zaborach Romulusa, 
Hostyliusza i AnkaMarciusza przekonywają o braniu pod opiekę rzym­
sk ą  gmin poddających się, w ysy ła jących  posłów i ofiarujących tron, 
berło, koronę i inne oznaki władzy, —ja k  to miało miejsce za Tarkwi- 
niusza Starego i Porsenny.— Przyjęcie ze strony zw ycięzcy rodziło 
pewne między dwoma gminami stosunki: z jednej strony poddaństwa, 
a  z drugiej władzy i opieki. Tak więc poddanie się gmin całych jes t  
także rodzajem azylom.

Bogowie poddanej gminy, upokorzyli się przed bóstwem gminy pa­
nującej,  i miejsca im swego ustąpili; bóstwo naby tą  gminę łączy ze 
sobą przez fides;—jeżeli związek ten poddani potargają, to zniew ażą 
pana i dla przebłagania s ta ją  się ofiarą— sacer esto. Przyjęcie odby­
wało się przez króla, jako zastępcę bós tw a;  ale w początkach kiedy 
rody w k u ry e  i tryby nie były zw iązane ,  musiał przyjmować przed- 
s taw ca rodu; a że stałych rodów w trybie było tylko dziesięć, to one 
tylko mogły przyjmować w poddaństwo: co zdaje się ob jaśn iać , dla 
czego daw nych tryb plebejskich było trzydzieści, i dlaczego one no­
siły nazwę tychże pafrycyuszowych rodów. Z tego to powodu trzy­
dzieści tryb plebejskich stanowią trzy oddzielne gruppy, jakoby pospo­
lite, z których każda daje jednego trybuna z  w ładzą konsularną — 
tribuni militum cum ćonsulari potestate. Przeto wyraźnie tryby ple- 
bejskie odpowiadają stałym kurulnym— raczej kuryalnym, rodom; a  
ich grupy— po dziesięć— trybom patryeyuszow ym — Ramnes, Titles i 
Luceres.

Uważając bezwzględnie pomiędzy klientami i płebejami nie ma ró­
żnicy, bo ci i owi stoją pod władzą świętych rodów i noszą ich na­
zw iska. Inaczej jednakże przedstawiają się , gdy ich względnie oce­
niam y: — klienci są  to jednostki jednego z patrycyuszam i pochodze­
nia i sk ładają  przedmiot rodów ; plebejusze s ą  obcego pochodzenia: 
są  to rody, gminy całe, nie z samym patryeyuszowym rodem, a przez 
ród, z trybą arystokratyczną z pospolitą sam ą połączeni; słowem kli­
enci są  przedmiotem rodów, a plebejusze gminy rzymskiej. Przeto 
między temi stanami zachodzi tylko względna różnica; dla tego źró­
dła jednych biorą za drugich, i dla tego z czasem klienci z plebsem 
się jednoczą. Różnica ta nie je s t  marna, z niej różność dziejów tych 
dwóch stanów w ypływ a: klienci za jedno trzymają z patrycyuszami; 
a plebejusze są  jednych i drugich przeczeniem; pierwsi s ą  częścią 
pierwiastku rzymskiego dodatniego, a plebs stanowi stronę pospolitej 
ujemną. Klienci bezpośrednio z rodem związani, jako jego przedmiot.
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ie m o g ą  dz ia łać  p rzec iw  rodowi  i nie s ą  przez  t enże  prześ ladowani .  
G dyby  i plebs b y ł  k l ien tem rodów,  i z o s t a w a ł  z niemi przez fides po­
łą c z o n y ,  toby  go  p a t r y c y u s z e  nie mogli  p r ze ś l adow a ć  i d r ę c z y ć ;  nie 
mogl iby  przez  n e x u s  zamienić  w swoieb  n i e w o ln ików .  R z eczywiśc ie  
cóż robil iby w  rodzie zaprzedan i— nex i  additi  —  g d y b y  p lebs  b y ł  j u ż  
przedmio tem rodu '? Gens ,  a później  pa t ron ,  karci  k l ien tów j a k o  w ł a ­
sn e  dz iec i ;  ale nie, ma ku nim n i enawiśc i ;  przeciwnie p lebe jusza  u w a ­
ża  za  rzecz  m o g ą c ą  się n a b y ć ,  u w a ż a  za przedmiot  sobie  szkodl iwy 
i n i enawis tny .  P lebejusz j e s t  to n i e d o w i a r e k ,  i w c i ą g n i ę t y  do rodu  
p a t r y c y u s z o w e g o ,  b y w a  do niego p r zyku t y ,  i podlej sze od ni ewolni ­
k ó w  zajmuje  mie j sce .  Nie łączy  go z rodem tides a nexus , obligatio: 
dla tego z z a p r z e d a n y m  plehe juszem obchodzi  się p a t r y c y u s z  j a k  z u j ę ­
tym na  wojn ie  wrogiem.  Złe  to obchodzenie się m a  za s a d ę  r o z u m n ą ,  
z na tu ry  w s o b i s t y ch  rodów p ł y n ą c ą .

Ż eby  plebs b y ł  z rodami p a t r y c y u s z o w e m i  przez fides p o ł ączony ,  
to nie m ó g ł b y  gw a ł tu  g w a ł t e m  odpierać,  i nie byl iby n a  mnogie  n a d u ­
życ ia  narażen i .

P lebe ju sz e  lubo s ą  n ieprzy jac ió łmi  a ry s tok racy i ,  n igdy  j ednak  nie 
dz i a ł a j ą  n a  szkodę  pospolitej  rzymskie j ,  u w a ż a j ą  j ą  za  s w o j ą  ojczy- 

■ z n ę ;  a n a w e t  pa t rycyusze  u ż y w a j ą c  ich do w s pó lne j  ob rony ,  tęż za  
o j czyznę  ich u z n a j ą — adpcl lare  t r ibunos  c o m m u n e m  pa t r i am.  *) Rze ­
czywiśc i e  Rz ym  był  o j c z y z n ą  p lebsu naprzód ,  ż e t u  b y ł y  n i egdy ś  nie­
podleg łe ich gm iny ;  a  powtóre  dla tego j e s z c z e ,  że z pospo l i t ą  byli 
przez d u c h o w ą  sp ó j n i ę—fides —  połączeni ;  s t r ó ż e m  n ie tykalnośc i  tej  
w i a r o w e j  spójni ,  były  n iegdyś  rody, a  dziś bós tw o  gminne  i r e x  toż 
za s t ęp u j ący .  Szczególne  położenie króla r zymsk iego  o b j a ś n ia  dla cze­
go  a r y s t o k r a c y a  tak  częs to .spójnię ś n i ę t ą  n a r u s z a ł a :  — Król pa t ron 
p l ebe jów,  nie chce  bronić k l i en tów bós tw a  s w e g o ,  bo on  j a k o  p a t r y ­
cyusz  mu-u ich w  duszy  n ienawidzieć  i mówić  ze w s t r ę t em  s o r d i d a  
p l ebs .  Król r zym sk i  pochodząc  z pewnego  rodu p a t r y c y u s z o w e g o ,  
z niego się nie wydzieli ł .  W  momenc ie  wsob is to śc i  j e s t  dziedzina sub-  
s t a n c y  i, i różn ica  w  mar twe j  jedni  sp o c z y w a j ą c a ,  za ledwo się poczu­
w a .  Król  r zym sk i  nie był  jednos tką  ego i s tyc zną ,  i b y ć  n i ą  nie mógł :  
inaczej  mus ia łby  się zaprzeć r o d u ,  ku ry i ,  t r y b y  i g m iny  w ł a s n e j ;  a 
w yd z ie ra j ąc  się z ich łona ,  j a k  płód p rzedwczes ny  zm arn ia łby .  N a w e t  
o s t a tn i  król  r zy m sk i  nie z ap r zeczy ł  s w e g o  rodu nie z a n e g o w a ł  t ryb y  
— luceres :  — a przeciwnie t r y b a  chc ia ł a  s tać  się s a m a  gminą ,  i w zg l ę ­
dem d a w n e g o  s t a n u  r zeczy  p r zy b ra ł a  położenie u j em ne ;  i d la tego to 
L u ce res  zostali  poniżeni ,  a g en s  Tarkwin ia  posz ła n a  w y g n a n i e .  Król 
r zym sk i  i ród j e g o  nie wydzieli ł  się z innych  rodów,  ani rody nie zje­
dnoczy ły  się w  gm inę :  prze to król wys tępuje  j a k o  p a t r y c y u s z ,  i j a k o

*) L iv. III, 69 .
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patron plebejów. On w charakterze patrona winien przed bóstwem i 
pospolitą niemych plebejów o m a w ia ć ,  a  jak o  członek świętego ro ­
du, winien się nimi, ja k o  niewiernymi b rzy dz ić :  tak  w ięc charak te r  
zas tępcy  bóstw a stoi w sprzeczności z charakterem  członka pafrycyu- 
szowego rodu. Postawionem u na dw óch kończynach trudno było 
zrialeść punkt ś ro d k o w j;  ale rex  rzymski nie mógł szukać , i nie szu ­
ka ł w cale  środka  c iężkości:  bóstwo rzym skie  ja k  sami Rzym ianie , 
brzydziło się obcym  p ierw iastk iem , nie zupełnie połączyło  się z ple- 
bsem przez tides, i spójnia ta  by ła  s łaba  i n ieoznaczona. Plebs nie 
był zupełnym klientem Rzym u; i wedle podania niepoprzedni królowie, 
a  szósty  z p o rz ą d k u — Serwiusz s ta je  się obrońcą  ludu, jego  orędo­
wnikiem przed gminą i p ra w a  mii nadaje .  Z tego powodu przytoczo­
ne  zdanie Niebubra j e s t  jed n o s tro n n e ,  jak o  do dziejów średniowiecz­
nych odnieść się mogące, i ze średniowiecznego uspołecznienia zdję­
te. Pow iad a  o n : — „Jakieko lw iek  istniały stosunki pomiędzy królami 
rzymskimi a kom m uną, to niezawodnie ta  zaw sze  w  nich znajdow ała  
w sparc ie  przeciw oligarchii. Jeszcze i to niezawodna, iż królowie do­
brze pojmowali znaczenie plebejuszów stopniowo w z ra s ta ją c e ;  w ie ­
dzieli o tern, że oni s tanow ią  najdzielniejszą część ich w o j s k a ,  i że 
w  nich spoczyw ają  nadzieje na  przyszłość; w końmi i to dobrze w ie ­
dzieli, iż Rzym nic może s tać  się i pozostać w ie lk im , jeśl iby  p ra w a  
nie dozwalały  i nie sprzyjały  fo rm acji  wielkiego narodu rzymskiego, 
złożonego z elementów wszystkich ludów  Halii.”  *) Dzieje rozw ija­
ją c  się, zm ieniają  s ię ;  dla tego z góry m ożna osądzić, że zbłądził a u ­
tor, o sadza jąc  średniow ieczny obraz w  s tarożytne ram y, i że tym sp o ­
sobem zlepił coś naksz ta łt  po tw oru , co to m a g łow ę lw a  a ogon p a ­
wia. Jak  bowiem może być nieruchom ą fo rm a, przy c iąg łem  rozwi­
ja n iu  się treści i istoty europejskiego uspołecznienia'?

Poprzednio nadmieniłem, że rex rzymski m a dwie stronjr, stoi na  
d w óch  kończynach przepaści. W szyscy  do Serw iusza  nie zdołali się 
wydzielić z w łasnego  rodu ,  ku ry i ,  tryby ja k  oni św ię te j , ' teo k ra tycz -  
nej. W edle podania, co i ustanowienie wieców centuryalnych s tw ier­
dza, Serw iusz  chciał znaleść ś ro d e k ,  czy n a w e t przejść  na  inny bie­
gun , i to m a być powodem jego  upadku. Podanie to jakkolw iek  sk a ­
żone przez plebs, maluje jednak  w ie lką  zmianę w  ich położeniu.

Tarkw iniusz  Pyszny  nie w ystępu je  jako  je d n o s tk a ,  nie j e s t  to 
w dz ierca  i przywłaszczycicl; w  niego, i w  ród larkw iniuszow y, w cie­
lono dzieje p iszących się do władzy Lucerów , którzy ani E trusków , 
ani Sabinów nie cierpieli; i chcących  pow eto w ać  swoje dawne poni­
żenie. Tarkw iniusz nie w ystąpił  przeciw gminy. Nie j e s t  on Konstan­
tym W . Owszem nie m a śladu aby  on u jm ow ał p lebejuszów ; a  sto-

*) T. I, str. 430 i 431. 
To.u IV. Z e s z v t  28. 4
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sunki j ego  z Lac jum podstępem napi ę tn ow a ła  liistorya. Prze to obraz 
polityki k ró lów' rzymskich  przez Niebulira skreś lony,  j e s t  po t worny  i 
i a ł s z y w y .  bafsz ten j e s t  tylko jednos t ronnoś c i ą ,  przeniesieniem dzie­
j ó w  ś re dn iowiecznych ,  do wsobis tego  teokra tycznego Rzymu.  Między 
reges a królami średniowiecznemi  istnieje w e w n ę t r z n a  spó jn i a ,  tak 
j a k  między rzekami  j e d n ą  a d r u g ą : — krói r z y m s k i — r e x — jes t  m o n a r ­
c h ą  ś redniowiecznym,  ale in potent in. ([) .  c. n.)

 •

C z y  znasz  ty  ko ch an y  czytelniku  k a n t o r  s t r ę c z e ń 'G u w e rn e ró w  i Gu­
wernantek '?  Gzy byłeś  k iedy w n i m ?  lub czy go kiedy po t r ze bo wa­
ł e ś ?  Może szuka łeś  nauczyc iela  lub nauczycielki  dla małej  s iostry,  lub 
b r a t a — dla córki ,  lub z n a j o m y c h ? —  O szczęś l iwy czytelniku!  — jeźli  
go znasz z pięknej  tylko st rony.

Ja  pr agnę  ci go p rzed s ta wić  w  prawdz iw em św ie t le ,  okażę  go j a ­
kim j e s t  w i stoc ie ;— ale na  to po trzeba  pomocy tw e j  w yobraźni ,  t w e ­
go pozwolenia i przeobleezenia się w  j a k ą  j a  będę  chc ia ł  szatę.

P r z y p u ś ć m y ,  że je s te ś  z A u g us to w sk ie go— s yn  rodziców dosyć do­
brze się m a j ą c y c h ,  to jest., twój  ojciec ma  znaczne  dochody, choć nie 
w i e l e — prawie nic m a ją tk u .— Jes t  d a j m y na to urzędnikiem,  dzierża­
w c ą  wielkńch dóbr  i t. p.

Twój  ojciec wie,  że w y c h o w a n ie  j e s t  p ie rwszem i niest raconem do­
brem,  dla tego ciebie na js ta rszego  s w e g o  s y n a  w y c h o w a ł  j a k  n a j s t a ­
ranniej .  Sk ońc zy łe ś  uniwersytet ,  i powróci łeś do domu wcale dobrze  
j a k  to mówią .  Twoi  brac ia s ą  to mali j e szcze  ch łopcy ,  ale j u ż  po­
t rzebują  nie tylko dozoru, ale i kogoś  do siebie.

Twój  ojciec zna ją c  two ją  n a u k ę — chc ą c  przytem nadać ci n ie jak ą  
p o w a g ę ,  w y s e ł a  cię do W a r s z a w y  iżbyś w y s z u k a ł  nauczyc iela dla 
młodszych braci.  Napróżno się t ł um aczy sz ,  że W a r s z a w y  nie znasz ,  
t am znajomych.  — Ojciec twój dowodzi  ci dość j a s n o ,  że cz łowiek 
w  twoim wie k u ,  może i powinien dać sobie wszędz ie  r adę — i w y j e ­
żdżasz z zupe łn ą  plenipoteneyą w ys zukani a  i p rzywiez ien ia  n a u c z y ­
ciela.
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P r z y j e c h a w s z y  do W a r s z a w y ,  pierw śzem s t a ran iem twojem dowia-  
J y w a ć  śig o kan to ry  s t r ęczeń ;— ale każdy  od se ł a  cię do ku r j e rka ,  k tó ry  
Av podobne  anonse  obfituje.  1 rzeczywiśc ie  masz  tytko t rudność  w y ­
boru.—  Widzisz  ca tą kolumnę z g i r lamlką ,  lub też nape łn ioną  poleca­
ł e m  się J W .  publ icznością  z św ieżym ,  na j l epszym,  r óżho p łc iow ym  i 
'“óżnego na rodu  t o w a r e m .

W y b i e r a s z  p i e r w sze  lepsze  n a z w i s k o  z g ó r y  lub dołu i wychodz i sz .  
Na p ie rwszy  w s tę p ,  t w o j a  m ina  o z n a c z a ją c a  p e w n o ś ć  s i e b i e , — twój  
strój  dość  w y s z u k a n y ,  p r zem aw ia ją  za  t o b ą ; — pani X. F.  Z.  poznaje  
bardzo dobrze  ( a  s t r ęczyc i e l ka  k a ż d a  j e s t  ba rdzo p r z e b i e g ł ą ) ,  ze  j a ­
ko k u p u j ą c y ,  nie j a k o  sp r z e d a j ą c y  się przychodz isz.

Je j  na jmi l szy  uśmiech j e s t  na  twoje  przywi tanie  i dla formy tylko 
[trawie —  py ta  cię bardzo grzecznie  czego p o t r z e b u j e s z ?  P o w iad as z  
w  krótkości ,  czego i j a k  sobie życzysz .

Szczęśc iem prawdziwie  pani X. F.  Z. m a  w ła ś n ie  m n ó s tw o  siijets, 
dla ciebie j a k o b y  umyśln ie  s tworzonych .

W t e n c z a s  w y z n a c z a j ą  ci godziny ,  i z a c z y n a j ą  się p rezen tacye .
0  czy te ln iku!— n a p a t r z y s z  się w ó w c z a s  różnych  figur,— ale n a j czę ­

ściej  nadz ie j a  t w o j a  prędkiego wynalez ien ia  czego s z u k a s z ,  i opu sz c z e ­
nia W a r s z a w y ,  nie t ak  prędko się spełni .

Ci przed chwi l ą ,  tak  doskonal i  nauczycie le  podług pani X. F.  Z.  po­
k a z u j ą  się k ażd y  w  sw oim  rodza ju  o wiele n iekomple tn i— a co zaha -  
w n i e j s z s z a — i w  końcu  zac z y n a  cię u d e r z a ć — to:  że po s t a n o w c z e m  
odrzuceniu z twej  s t rony ,  którego indywidua ,  pani X. F. Z.  powiada  ci 
w  zaufaniu ,  że dobrze  w y s z e d ł e ś — nie biorąc  pana  K.,  ten  a lbow iem  
— do da je  c i ch o— napi ja  c zasem ,  a  pan  Ł .  k t ó r y  się p a n u  tyle n i epo­
dobni,  j e s t  n a d z w y c z a j n ie  niec ierpl iwym i g w a ł t o w n y m . . .  pan  M. zaś ,  
k tó r em u  dziś pan  debr .  da łeś  os ta teczn ie  o d m o w n ą  o d p o w i e d ź ,  j e s t  
p r o w ad zen i a  n ienaj lepszego^

Ci trzej  p a n o w i e ,  j a k  wielu  i n n y c h ,  byli  przed p a r ą  dniami p rzed ­
miotem n a j z a p a l e ń s z y c b  pochwał  pani  X. F.  Z.

„ B y ł y  to fenixy, r zadko  t raf iające  się w  uczonym ś w ie e i e ,  szczę ­
śc iem prawdz iw ie  wolni wtedy ,  kiedy ty  ich po t r zebowałeś ,  i życzono  
ci, poprzy jaźni ,  u c h w y c i w s z y  tę r zadką  zdobycz ,  uc i e k a ć  z n i ą  w Au­
gus tow s k ie ,  bo wiele k o n k u r e n tó w  na nich czekało .”

„ T w o j a  p rzy jemna  po w i e r zch o w n o ś ć  wiele się do tego p rzyczy n iać  
mia ł a ,  wedle pani X. F.  Z.  Nie jeden  z t y c h  p a n ó w  dla tego tylko od­
m a w i a ł  da leko  w y ż s z e g o  w y n a g r o d z e n i a ,  bo w o la ł  m ieć  w  pe r spe ­
k t y w i e ,  lube codzień z tobą  t o w a r z y s t w o — i czuł  do ciebie od p ier ­
wszego  widzen ia  szczególn ie jszy  pociąg.”

1 wiele in n y c h  a  podobnie mi łych  rzeczy m ówi  ci pani  X. F. Z.
Pomimo że p o z n a j e s z ,  iż w  n ię jednem o s z u k u j e ,  a w  wielu r z e ­

czach  ż y c z y  sobie o s z u k a ć  cię pani X. F.  Z . ,  j e d n a k  te miłe s ł ó w k a



j a k o ś  b r z ę c z ą  nie źle koło tw e g o  u c h a — i m ó w isz  s o b ie :  To j a k a ś  
p oczc iw a  k o b ie ta ,— nie j e j  w ina  jeźli j e s te m  za t ru d n y  w  w y b o rz e .—  
Hobi ona  co m oże  a b y  mi d o g o d z ić . . .

N a p o czą tk u  je sz c z e  tw e j  z p a n ią  X. F . Z .  znajom ości,  n apo m kn ę ła  
ci o n a  z n iechcen ia  coś o egzam inie  i d y p lo m ie ,  m ó w iąc  z a ra z e m ,  że 
do rzeczy  ty ch  n ik t  zap ew n e  żadnej nie p rzy  w ięź  uje w a r to ś c i— i ty 
też w ca le  nie pa ten tem  ro zum nego , ale dogodnego  sobie i b rac iom  sz u ­
k a łe ś  człow ieka .

B y ła  to w ięc k w e s ty  a ,  której ż ad n em u  z tych  panó w  nie z a d a w a ­
ł e ś — i pow iedzieć  to m uszę ,  że tak  w s z y sc y  rob ią .

C zasem  s tręczy c ie lk a  chce  ju ż  raz sko ńczyć  z to b ą ,  d a je  nau k ę  j a ­
k iem u n o w em u  Su fet, j e s zcze  tobie n iezn an em u . Już wie czego  i j a k  
sobie ż y czy sz  p od p ow iedz iaw szy  kilka  o d p o w ied z i— zd a je  j e j  się , że 
sz tu k a  ty m  razem  ujdzie.

Jeżeliś t rochę  zaob aczon y ,  a le  je szcze  się w a c h a s z ,  n a s tę p u ją  les 
grands moyens. Nie d a w s z y  ci się ro zp a trzy ć ,  zaczy n a  się  m a ła  ko- 
m ed ja ,  k tó rą  odgryw  asz  ty ,  ona ,  n au czyc ie l  i n iew idom y za ku lisam i 
X. zapalony  k o n k u re n t  o tw o jego  n au czy c ie la .  K ończy  się na tern, żc 
c h c ą c  ubiedz n iew iadom ego  ( a  m oże n iezn an eg o  obu s tro no m ) X. k tó ­
ry  g w a ł te m  tego sa m eg o  dnia w z ią ł  s ię  sk o ń c z y ć  in t e r e s ,  p o sy ła sz  
g rzeczn y  bilet do pani X. F. Z. z p r o ś b ą ,  a b y  zaw iad om iła  p a n a  n a u ­
czyc ie la ,  j a k o  p rz y s ta je s z  na podane  ci w a ru n k i— i szczęśliw y ,  bo ju ż  
d o p ią łe ś  sw 'ego, w y ru s z a s z  w  A u g u s to w sk ie .

Ale czy d ługo będziesz zadow olim y z tego ,  co tyle zachodów' cię ko­
s z to w a ło ?  w ą tp ię  b a r d z o . . .

Nie m y ślc ie ,  abym  tu m ia ł  d o w o d z ić ,  że tak trudno  czyli n iepodo­
b n a  dostać  u n a s  n a u c z y c ie la ? . .  L ecz  z a s ta n o w iw s z y  s i ę ,  że in te re ­
sem  sfręezycielk i j e s t  c ią g ła  z m ia n a ,  że n a  niej op iera  się  n ie s ta ły  
je j  do chó d— zro zu m iaw szy ,  że ona  robi co m o ż e ,  ab y  s t ro n y  d ługo 
z siebie nie b y ły  zadow olone . Bo, powiedzcie mi, colty rob i ła  s t r ę c z y ­
cie lka, g d y b y  je d n i  n auczyc ie le  zaczyna li  i kończyli w y c h o w a n ie ?

Jeżeli  wie żc jes te ś  zb y t  łago dn y m  i p o b ła ż a ją c y m  dla dzieci, w y ­
b ie ra  ci n au czy c ie la  g w a ł to w n e g o  i n iec ie rp l iw eg o ,  k tó ry  t w ą  żonę 
do rozp aczy  codzień  p rz y p ro w a d z a ć  b ęd z ie .— Jeżeli  j e s te ś  ż y w y  i lu­
b isz  podob ny ch  sob ie  ludzi, da  ci s z lam aza rn e g o  N iem ca lub F ra n c u ­
za ,  k tó rego  dzieci tw o je  za nic nie b ę d ą  u w a ż a ły .  —  Jeżeliś  zupełn ie  
o d d a n y  w y c h o w a n iu  tw e j  m ałe j  rod z iny , da  ci m łodego  c z ło w ie k a  lu ­
b iąceg o  z a b a w y  i t. p. i t. p.

Z tego  w y p a d a ,  że s t ro n y  n iedogodne sob ie , a  za tem  n iezadow olone ,  
ro zch o d zą  się w  niedługim czasie , i w r a c a j ą  ob iedw ie  do k an to ru .

W p raw d z ie  s t rę c z y c ie lk a  nie m a  w  tych  m a ły c h  in t ry g a c h  d o b ra  
ludzkości na  c e lu ,  ale je d n o s tk i  m a łe j  w ielk iego sz czep u  ludzkości .
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Szkoda tylko, że ta miłość jednostek ( ja k  ją  stręczycielka rozumie), 
brzydko samolubstwem  się nazyw a.

2.
Przeds tawi ł em ci s t r ęczyc ie lkę  w  na jp ięknie j sze j  b a r w ie ,  w  je j  s to ­

s u n k a c h  pośredn ich  z J W .  pub l icznośc ią— pozwol isz zmienić dekora-  
c y e . — 1 z n ó w  n a rzucę  ci ro lę ,  ale d a l e k o — o! daleko sm u t n i e j s zą  od 
p i e rwsze j .

W r ó c i ł e ś  do d o m u ,  m oże  n a w e t  bardzo zadow o lo ny  z n a u c z y c i e ­
l a .— U pły nę ło  pół  r o k u . — Ojciec  twój  um ar ł .  Da ru j  czy te ln iku  jeżeli  
ci tak  sm u tn e  robię p rzypuszczen ie .  Różnie  idą losy nasze ,  a n a j czę ­
ściej  p rzec iw  nasze j  w o l i .— Jeżeli  m a s z  o jca ,  b roń  cię Boże  a b y ś  go 
s t r a c i ł .— A choć nie ża r t u j ę  z podobnym  w y p a d k i e m ,  p o t r zebny  mi 
j e s t  do fizjologii s t r ę c z y c i e l k i . . .

I dźm y  w ięc  d a l e j . . .
Ojciec twój  um a r ł ,  a  z nim r u n ą ł  m a j ą t e k  n asz  opa r ty  tylko n a  p r a ­

cy  j e g o  i dochodach .  Z o s t a ł a  ci m a t k a ,  k tó r ą  bardzo  k o c h a s z  i d w óch  
m a ł y c h  braci .  F undusze  w a s z e  będą  odtąd tak szczupłe ,  że n i epodo­
b n a  w a m  r a z e m  ż y j ą c ,  u t rzymać  się i w y c h o w a ć  dzieci .— Myślisz d łu ­
go,  co z s o b ą  rob i e ' ? . .  Na  g o s p o d a r s t w o  nie masz  p i en iędzy .— Urzę­
dnikiem w y s ok im  odrazu b yć  nie m o ż e s z ,  a tu t r z ebaby  i m a t c e  do- 
pomódz ,  i s a m e m u  się u t r z y m a ć ,  i dzieci  w y c h o w a ć . . .

H a !  m yś l i s z  .nareszcie,  r o z e b r a w s z y  wiele innych  p ro jek tów ,  zo­
s t a nę  nauczy c i e l e m . . .

U t r acę  w p r a w d z i e  z ło tą  w o ln o ść  m o j ą ,  dobro,  k tó r e  na jwięce j  ce ­
n i ę — ale zato dopomogę m a t c e — oddam je j  t o ,  co tyle lat  od niej  do­
z n a w a ł e m . . .

Raz p o w z i ą w s z y  zam ia r  t e n ,  jedz iesz  do W a r s z a w y  i uda jesz  się 
zn ó w  do kantoru .

Ale j a k a ż  zm iana !
Nie j e s t e ś  już tein ezem b y ł e ś — pr zyna jm nie j  tak ci się z d a j e —  

zmiana  losu zmieni ła  wiele około c ie lne ,  tak że j u ż  zaczą łe ś  nie wie­
r zyć  ludziom i nie tyle co daw n ie j  u f ać  przysz łości .  Jes t  tyle ludzi ,  
k tó rzy  zawsze  w a m  p r z y p o m i n a j ą ,  że tylko m a j ą t e k  w  n a s  cen ią ,  że  
k toś  co n a g ł y m  w y p a d k i e m  u t rac i  g o ,  i bez p r z y g o t o w a n i a  u j r zy  
w s z y s t k i e  niemal  odmienne  koto siebie t w a r ze ,  dozna  j a k b y  bolesne­
go  odrę twienia ,  i długo ,  d ługo  og ląda  się ,  n im znów  wie rzyć  lub k o ­
chać  zacznie.

Przy tern w  zawodz ie  j ak i  się przed tobą  o tw ie ra ł ,  ty nie z a u w a ż a ­
ł e ś  do tąd  sz lache tnej ,  p r awdz iwie  pięknej  s t rony  ksz tał cenia młodz ieży.

Dla tego ci to mówię ,  bo chcę  żeby  k a ż d y  zrozumiał ,  że  ty ,  m łody  
cz łowiek ,  u t r a c i w s z y  m a j ą t e k  a  tern s a m e m  d o z n a w s z y  z m i any  w  obej-
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ściu sig z sobą ludzi, smutnie zwiesiłeś głowę, pożegnałeś się niby 
z nadzieją, i zupełnie jak to mówią, straciłeś fan taz ją .

Pierwsza myśl twoja, przybywszy do Warszawy udać się do pani 
X .F . Z., którą przed 10 miesiącami poznałeś tak uprzejmą, tak m iłą, 
szczególniej dla ciebie tyle uprzedzającą.

Jednak że dziś je j prawie potrzebujesz, czujesz przykrość twego 
położenia i odbja się to uczucie na twarzy twojej.

Stręczycielka ledwie spojrzała — ona co tak domyślna, odgadła na 
pierwszy rzt oka, że ty jako tow ar do niej przychodzisz.

Powiadasz twe nazwisko, lecz nie zdaje się aby ono miało co przy­
pominać pani X. F. Z. Wspominasz nieśmiało o twej pierwszej tu by­
tności, lecz na to sucbą odbierasz odpowiedź, że tyle osób widując, 
trudno wszystkich pamiętać. W ciągu tej krótkiej rozmowy pani X. 
F. Z. która nim wyszła do ciebie jakim ś trafem może, ale godzinę na 
ciebie czekać ci kazała, nie prosi cię siedzieć— przypuszczam, że po­
mimo dekurazu jaki cię napada, ktew w tobie zawrzała, przysuwasz 
krzesełko i siadasz choć nieproszony.

W  tych potem prawie słowach opowiadasz pani X. F. Z. na zapy­
tanie dość oschle ci uczynione, a mówisz z zająknienieniem i pomie­
szaniem, jak człowiek nieprzyzwyczajon.y nigdy, niczego, od nikogo 
żądać, a w głosie twym jest drżenie, a w twarzy widać mocną boleść...

Pani— wychowany byłem za granicą, i tutaj nikogo znajomego 
nie mam los i nieszczęśliwe okoliczności znaglają mię dziś (jo przy­
jęcia obowiązku nauczyciela. Czy nie byłabyś pani tyle łaskawą, do- 
pornódz mi w wyszukaniu jakiego miejsca?

Tu wyliczasz co umiesz.
Pani X F.Z. przypatruje ci się z uwagą przez jakiś czas, potem mówi:
Czy uczyłeś pan już kiedy kogo?
Nie pani, nigdy.
Czujesz, żc mimowolnie rumieniec występuje ci na twarz, bo do 

tej biednej szlachty wiejskiej tak srogo zm altretowanej od pani X. 
F. Z. ty należałeś i należysz dotąd.

Pani X. F. Z. spogląda na ciebie z uśmiechem szyderskim i dodaje:
„K tóż za panem zaręczy?..
Jakto? pytasz zdziwiony.
Mój panie, nie mamy zwyczaju oddawać w dom obywatelski obce­

go zupełnie indywidua.— Ja nie znam pana zupełnie,— ręczyć za nie­
go nikomu nie mogę.— Maszże pan tutaj jakiego znajomego, któryby 
to z rob ił...

Niestety— powiedziałeś już na wstępie pani X. F. Z. że znajomych 
w Warszawie nie masz—-powtarzasz je j to znowu.

Alt mój panie, kiedy tak, to darmo czas traw ię— i nie masz niko­
go, coby za tobą zaręczył,— to lepiej zmień zamiar i nie bądź Guwer-
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nerom.— Z taką jak się zdaje niezależnością woli, vous lie vous en 
trouverez pas bien Petat de Gouverneur a besoin de beaucoiip, beaucoup 
de patience et d’almcgation. Je ne vons le dis pas, pour que moi, ja ­
mais j ’aie ete a menie de ie savois, non, Dieu merci, jamais je n’ai 
etc Gouvernante, — ale wiem to od innycb.”

lo  mówiąc wstaje. Ty także się podnosisz i odchodzisz mówiąc: 
O zapewne pani, giljbym potrzebował tyle zaparcia siebie, żebym 
przekonanie moje poświęcić byt przymuszony, a tyle cierpliwości ile 
je j dzisiaj potrzebowałem, zapewne zmieniłbym zamiar.

„Voila aussi ce que je vous conseille.
Odchodzisz, więcej jeszcze z siebie, św iata i ludzi niezadowolniony.
O zaprawdę, pierwszy pochwaliłbym panią X. F.Z., gdyby na ser jo  

była tak nieskorą w oddawaniu w dom porządny — wiele czasem po- 
dej rżanego indywidua.

Ale za liczne mamy przykłady wprost przeciwnego postępowania, 
byśmy całą jej z tobą rozmowę wziąść mieli i mogli za co innego jak 
za chęć wystawienia cię na fryca  i okupienia drogo (dużo drożej od 
taksy) je j przeważnej protekcji.

Szczęściem nie zrozumiałeś tego, zmieszany wróciłeś do domu, przez 
kilka dni łamałeś sobie głowę, chcąc wyszukać innego dla siebie za­
trudnienia.

Po kilku dniach, krew ostygła, i wziąłeś się napowrót do dzieła. 
Wyszukałeś inny kantor, i nauczyciel znany się tra fił, który cię ob- 
znajomił z tajnemi myślami pań stręczycielek— bądź co bądź, byłeś 
lepiej przyjęty.

Zostałeś wpisany w wielką księgę Guwernerów i Guwernantek— i 
zaczęto ci szukać miejsca.

O nieszczęśliwy czytelniku!... widzę już jak nadeszła dla ciebie 
smutna chwila pierwszego zaprezentowania się amatorowi.

Żaden niewolnik wystawiony na sprzedaż przez nielitościwego pa­
na, żadna Czerkaska na targu Konstantynopolu, nie ucierpi tyle, nie 
tyle dozna wstydu, boleści i obawy, ile ty jej w swej pierwszej pre- 
zentacyi doznałeś.

A stręczycielka, jak woźny wywołuje głośno imie twoje i nazwi­
sko, wylicza przymioty, a w końcu cenę...

Rozbiera jedno po drugiem, co warta nauka twa, nieraz bolesnein 
czuwaniem okupiona, co warta praca twa, pot twego czoła, część 
twojej k rw i...

Stręczycielka za ciebie odpowiada, zaręcza, obiecuje— Zaledwie 
kilka pytań zadała ci w drodze, a opowiada amatorowi całe życie twoje 
jak z książki.— Pozwalasz jej mówić, bo sam jesteś tak zmieszany, 
tak zdraźniony tein zupełnie nowem dla siebie położoniem, że biedaku* 
gdyby ona nawet pozwoliła, jeszcze nie wiedziałbyś co powiedzieć. *
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Ale s ł r ę c z y c ie lk a ! patrz j a k  o na  s z c z ę ś l iw a !— o n a  w  s w o je m  ż y ­
w io le ,— bo choć  m a le  pole do p op isy w an ia  sip z ta len tem  in tryg i,  ona  
j a k  w ielki J e n e ra ł ,  z m a ły c h  rzeczy  wielk ie  robić umie. A j e s z c z e  j a k  
g d y b y  dla pobudzenia  j e j ,  ty  coś  się n a m y ś l a s z . . .  D w ie o n a  tu  role 
o d g r y w a ,  a  w  k ażd e j  m is trzo w sk o  w y s tę p u j e .— Am atorow i doradza 
co m a żąd a ć  od ciebie, j a k  m a cię n a m a w ia ć  i sk łon ić  do zgody , je- 
dnem  s łow em  opisuje  po przy jaźn i tw o ją  s łab ą  s t r o n ę ;  tobie zaś  nie 
p r z y z w y c z a jo n e m u  do t a r g u ,  szepcze  c ią g le :  Tem-z ferine q u ’ils pa- 
y e n t ,  q u ’ils payen t!  P ra w d ę  m ó w iąc ,  je j  n a jw ięce j  o to c h o d z i ,  b y ś  
w y so k ie  pobierał w y n ag ro d zen ie ,  bo z a z w y c z a j  s to su n k o w o  do tegoż  
j e s t  je j  benefis.

Otóż — stręczy c ie lk a  dopięła  s w e g o — zgodziliście się z am a to rem .
Biedny czytelniku, ju ż  od tąd  n ien a leży sz  do s ie b ie— tw ój c z a s  na­

leży  do ty c h ,  k tórzy  go zakupili— tw o ja  m y śl  p o w in n a  p rzeb ieg ać  ty l­
ko  na jlepsze  s y s te m a  p ed ag o g ik i— tw e  s ło w a ,— oj życzę ,  c zu w aj  nad  
niemi, ho one s ta ją  się p rzyk ładem .

T ob y  p ow inna  ci rzec  p rzy  rozstaniu  s tręczyc ie lk a ,  ale o n a  śc isk a  cię 
za rękę ,  j a k o b y  „d o  w id zen ia” , k łan ia  pięknie a m a to ro w i ,  ży czy  w am  
w sze lk ie j  p om yślnośc i ,  w za jem n eg o  porozum ien ia  się i t. d . ,  a  w du­
chu  m yśli  sobie: Boda jście  o b y d w a  ju t ro  do m nie  w róc ić  m usieli!

Może później dam ci fizjologią N auczyc ie la  vulgo G u w e r n e r a ,  j a k  
to o n ,  po tych  k łopotach  p ie rw szego  w e jśc ia  n a  d rog ę  Unterrźchłu 
czyli nauhodawstwo, — j a k  to on b y w a  p rzy ję ty  i w id z ian y  różn ie ,—  
ja k  później m ie jsca  zm ienia , i j u ż  ani k a n to ry ,  ani p rzedstaw ien ia ,  ani 
z m ia n a  nic go nie kosz tu je , ale  to, jeśli  z rob ię ,  to  ju ż  pod m ojem  p rę ­
dzej, j a k  pod tw o jem  n azw isk iem . Bo teraz  ci to w y z n a ć  m u s z ę . . .  
N ie s te ty — c z y te ln ik u — je s t  to m o ja  nie tw o ja  h i s t o r j a ! . .

K O W  I  1T ¥ ,

F . X. Giżycki w y d a ł  w e  L w o w ie  d w a  dzieła : W iad o m o ść  h is to ry ­
c z n ą  o k r a ja c h  p o łączo n y ch  z P o l s k ą  i jej len no śc iach ,— i T re ść  dz ie ­
jó w  ko śc io ła  i w y k az  zb iorow y p r a w o d a w s tw a .  Oba u Ja b ło ń sk ieg o  
w y s z ły .

—  F. S o b i e s z c z a ń s k i ,  druk u je  w W a r s z a w ie  l i f t o m  w iado m ośc i  o 
s z tu k a c h  P iękn ych  w  Polsce .

J. Ł u k a sz e w ic z ,  o dw iedza ł  W a r s z a w ę ,  w  celu uzupe łn ien ia  s w y c h  
za so b ó w  do D zie jów  szkó ł w  Polsce  aż  dońca  p ra w ie  XVIII stulecia .
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